

Stenogram z wystąpienia posłanki Jolanty SZYMANEK-DERESZ

wobec poselskich projektów uchwał w sprawie rezolucji Parlamentu Europejskiego z 15 czerwca 2006 r. dotyczącej „nasilenia przemocy powodowanej rasizmem i homofobią w Europie”, wygłoszonego w trakcie II czytania 

podczas 20. posiedzenia Sejmu RP, w dniu 23 czerwca 2006 r.

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Pan poseł Gieżyński słusznie stwierdził, że jedynie Klub Sojuszu Lewicy Demokratycznej jest przeciwny powzięciu uchwały, która ma być ustosunkowaniem się, odpowiedzią na rezolucję Parlamentu Europejskiego.

Otóż rezolucja ta, nie jest poświęcona Polsce, nie jest też przeciwko Polsce wymierzona. Nie zawiera słowa potępienia, ani pod adresem Polski, ani pod adresem żadnego innego kraju, który został rezolucji wymieniony. Rezolucja traktuje o bardzo niebezpiecznych, nagannych zjawiskach i zdarzeniach, które w cywilizowanym świecie nie powinny mieć miejsca. Sojusz Lewicy Demokratycznej nie chce wyrażać oburzenia wobec Parlamentu Europejskiego z powodu dostrzeżenia w naszym kraju wzrostu nietolerancji powodowanej rasizmem, ksenofobią antysemityzmem i homofobią. Wyrażamy natomiast ubolewanie i najwyższe obawy z powodu zaistnienia faktów, które potwierdzają stanowisko Parlamentu Europejskiego.

Wysoki Sejmie! Przypomnę wiedzę, do której nikt się nie odwołuje, od 1993 r. Polska jest sygnatariuszem Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności. W jej art. 14 zapisano zakaz dyskryminacji z takich powodów jak: płeć, rasa, kolor skóry, język, religia, przekonania polityczne i pochodzenie społeczne oraz dyskryminacji z jakichkolwiek innych przyczyn.

Podobny zapis zawiera art. 21 Karty Praw Podstawowych Unii Europejskiej, a także – przywołany w rezolucji PE – art. 6 Traktatu o Unii Europejskiej, nakazujący poszanowanie praw człowieka i podstawowych wolności. Wreszcie nasza Konstytucja również zakazuje, w art. 32, dyskryminacji w życiu politycznym, społecznym, gospodarczym z jakichkolwiek przyczyn.

Takie są Wysoki Sejmie, standardy demokratyczne obowiązujące w naszym kraju, takie są też ich gwarancje i podstawowym naczelnym zadaniem lewicy jest ich obrona. A jaką mamy rzeczywistość? Posłużę się cytatem, podkreślam jeszcze raz, że jest to cytat. „Niechęć do praw człowieka została dobrze wyartykułowana przez czołową postać nowej władzy – Marka Jurka. Prawa człowieka są religią konkurencyjną wobec chrześcijaństwa, a nawet świadomie przeciwną chrześcijaństwu. To fałszywa religia uzurpująca sobie prawo do statusu religii państwowej". Jest to cytat z artykułu zamieszczonego w wydawnictwie „Sprawa polska" z 1992 r., a powtórzony przez pana profesora Wojciecha Sadurskiego we wczorajszym wydaniu „Gazety Wyborczej”. Myślę, że te słowa o prawach człowieka, którym przypisuje się miano fałszywej religii są najbardziej dobitne i każdy z państwa posłów może wyrobić sobie na ten temat komentarz i refleksję.

Ale mówimy o standardach gwarantowanych traktatami i naszą Konstytucją. A jaka jest ta rzeczywistość? Rzeczywistość i fakty, to zakaz parady równości w Warszawie w ubiegłym roku. Na szczęście, Trybunał Konstytucyjny uniemożliwił dalsze łamanie konstytucyjnej zasady wolności zgromadzeń. Rzeczywistość, to ujawniona przez dziennik „Fakt” – w październiku ubiegłego roku – seria zdjęć, przedstawiających posłów Ligi Polskich Rodzin wykonujących gesty nazistowskiego pozdrowienia. Klub Poselski Sojusz Lewicy Demokratycznej, w grudniu ubiegłego roku, złożył doniesienie do Prokuratora Generalnego, pana ministra Ziobro w tej sprawie. Od 8 grudnia 2005 r. nie mamy żadnej informacji o toczącym się postępowaniu. Nasza rzeczywistość to napad na Macieja Dowhyluka, umieszczonego zresztą na internetowej liście osób do wyeliminowania z racji swoich poglądów. Ten fakt został również oprotestowany przez Sojusz Lewicy Demokratycznej w apelu „Neofaszyzmowi – stop”, który został opublikowany w ostatniej Kronice Sejmowej.

Nasza rzeczywistość to także pojawienie się stron internetowych z treściami nazistowskimi. Nasza rzeczywistość to publiczne wygłaszanie haseł – zrobimy z wami to, co Hitler z Żydami. I nasza rzeczywistość to wreszcie napad na rabina Michaela Szudricha, ale z okrzykiem – „Polska dla Polaków”. Nasza rzeczywistość to wypowiedź pana posła Wierzejskiego: „Jeśli dewianci zaczną protestować to należy im dolać pałami i nic mnie nie obchodzi, że mają przyjechać jacyś politycy z Niemiec. To nie są żadni poważni politycy tylko geje. Jak dostaną parę pał to drugi raz nie przyjadą. Gej to przecież z definicji tchórz.” To są fakty Wysoki Sejmie. I również kolejna wypowiedź pana posła Wierzejskiego usprawiedliwiająca getta ławkowe. Te wypowiedzi zostały oprotestowane. Wobec nich zostało wyartykułowane oburzenie w liście publicystów skierowanym do polskich mediów i publikowanym szeroko.

Nasza rzeczywistość to także treści antysemickie rozpowszechnione przez Radio Maryja, krytykowane także przez Watykan. To także odwołanie przez pana ministra Romana Giertycha pana Mirosława Sielatyckiego ze stanowiska dyrektora Centrum Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli, za wydanie publikacji Rady Europy na temat edukacji o prawach człowieka. I ten fakt został oprotestowany przez Helsińską Fundację Praw Człowieka, sekcję polską Amnesty International, Związek Nauczycielstwa Polskiego, Polską Izbę Książki i Polską Akcję Humanitarną.

Dalej w naszej rzeczywistości pojawiły się również takie fakty, jak powołanie pana Piotra Farfała, wydawcy rasistowskiej gazety „Front" na stanowisko zarządzające w Telewizji Polskiej. Pan Piotr Farfał był autorem m.in. słów: „Nie tolerujemy tchórzów, konfidentów i Żydów.”

Wysoki Sejmie! Czy można wobec takich zdarzeń obrażać się na Parlament Europejski? Nawet, jeśli te zdarzenia mają charakter marginalny, to trzeba mieć świadomość, że każdy margines ulega poszerzeniu. I właśnie o takim procesie mówi rezolucja Parlamentu Europejskiego. Nie o nietolerancyjnym społeczeństwie, ale o wzroście nietolerancji w Polsce. Tak, że nie obrażajmy się za to, co jest prawdą. Ta rezolucja przypomina o zobowiązaniach traktatowych w zakresie przestrzegania praw człowieka. Jest ona sygnałem dla polskich władz, że w sferze poszanowania tych praw dzieje się źle. Jest upomnieniem za dopuszczenie do tych zjawisk i ich tolerowanie. Jest wreszcie obrazem nastawienia europejskiej opinii publicznej do naszego kraju. Jest to głos krytyczny, ale w naszej wspólnej sprawie i w naszym wspólnym interesie rezolucja ta uzyskała bardzo znaczące poparcie w Parlamencie Europejskim i dobrze się stało, że parlamentarzyści Sojuszu Lewicy Demokratycznej i Socjaldemokracji Polskiej tak wyraźnie zabrali głos w tej sprawie.

Należy zatem wziąć pod uwagę stanowisko Parlamentu Europejskiego, a nie ignorować i ukrywać oznaki nietolerancji w Polsce. Pan premier Kazimierz Marcinkiewicz, komentując rezolucję powiedział, że: „Nie spotyka się w Polsce z tego typu zachowaniami, a gdy na nie natrafiamy, nasza Konstytucja jest bezwzględna i za tego typu działania karze.” To jest cytat z pana premiera. Ale panie premierze, Konstytucja określa podstawy ustroju państwa, zasady powoływania najważniejszych organów, określa ich kompetencje, stanowi normy, zasady i principia, które są podstawą do stanowienia innych ustaw. I dopiero te inne ustawy karzą panie premierze, a nie Konstytucja. Tylko jeszcze potrzeba ludzi, potrzeba instytucji, które chciałyby te ustawy, te sankcje stosować. Ale do tej pory głucho jest na temat odpowiedzialności faszyzującej młodzieży, głucho też o jakichkolwiek konsekwencjach wobec pana posła Wierzejskiego. To właśnie tacy politycy, których tu cytowałam, kształtują takimi wypowiedziami nasz wizerunek. Politycy ci boją się rozmów ze swoimi oponentami, z młodzieżą. Zamiast dialogu proponują epitety i pałowanie. Odwołują się do wartości chrześcijańskich, a w rzeczywistości proponują przemoc i agresję. Powodują, że w Polsce robi się duszno i brunatno. Młodzież opuszczająca nasz kraj, coraz częściej odwołuje się do ciasnoty intelektualnej. Ma dość nacjonalizmu, antyeuropejskich postaw. To jest nowa, lepperowska, przepraszam, to jest nowa LPRowska i PiSowska emigracja XXI wieku. Emigracja wymuszona poglądami i postawami polityków tej partii. Politycy ci mają pełne usta sloganów o odnowie moralnej, ale też pełne usta milczenia o przejawach nietolerancji i nawoływaniu do nienawiści i przemocy. Dziękuję.

